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Wiadomośei kraiowe. 


Ze Lwowa, — Maige N. Pan nayłaskawszy 
wzgląd na zasługi JWV. Jana Ludwika na Le- 
winach Lewinskiego, Hawalera , Prezesa 
C.H. Sądu szlacheckiego w Stanisławowie, 
raczył go taynym Radca swoim mianować, 0- 
raz uwolnić go ed opłaty taxy, za tę dostoy- 
ność nałeżney. 

W. Ignacy Spatschek, pierwszy Kom- 
missarz policyyny we Lwowie, otrzymał od 
N. Pana tytuł C. R. Radcy, bez opłaty taxy. 


Na uposażenie nowey szkoły gminney w 
Kozowey, ofiarowało Dominium , go ZA.; 
Pleban Łacitski JX Postępski, 20 ZR.; Gmina 
<hrześciiahska, 8 korcy zboża, a Gmina Ży- 
dawska, 84 ZR. 36 Kr. 

Klasztor Benedyktynów w Tuchowie, 
przyrzekł na uposażenie szkoły tameczney co 
roh po 100 ZR. shładać. 

Gmina Jasienia solna w Cyrkule Sam- 
borskim, ofiarowała na uposażenie szkoły co- 
roczną składkę 150 ZR. 

Na upesażenie sakoły gminney w Po- 
Yabce, w Cyrhule Myślenickim, przyrzekło Do- 
miniium Bestwina po 30 ZR., a Gmina Po- 
Təbska po 250 ZR., corocznie składać. 

„ Ogłoszenie tych pięknych czynów spra- 
wia Rządowi kraiowemu ukontentowanie. 


Wiadomości zagraniezne. 
Ni 


Dostrzegacz Austr yacki zawiera 
astępuiący artykał: 
T > okoliczności wypadków Wartburgskich 
flerdzono w wielu gazetach i pismach Nie- 
miechich » mie po raz pierwszy, lecz z pono- 
Wionem zapewnieniem : że młodzież Nie- 


emey 


Miecha Niemcy i Europę od panowa- 


Mde  ncuzkiego oswobodziła. Nie- 

e Z uich stosnią len text wyraźnie do 
mito dzieży, może nawet tyiko do młodzie- 
D L.ademichiey, inne zaś rozciągaią go 
25 y — iednakowoż, dobrze zrozumieć 
-R 2: Ludy w znaczeniu Rządom prze- 
ę R ałe to twierdzenie iest, równie iań 

Szystko, eo z tego textu przeciwnego wy- 
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pływa, tak niedorzeczne, iż ie ledwie zm 
warte zbiiania poczytywać można; ależ do- 
świadczenie czasów teraźnieyszych uczy nas, 
że nawet naywiększa przewrotność £ niedo- 
rzeczność , byłe tylko z pewną śmiałością przed- 
stawiona i dosyć często powtarzaną była, wrae 
żenia nie uchybia.* > 

„Życzylibyśmy sobie, aby pytanie , któ- 
re tu rozbierać chcemy, żadanem nigdy nie 
było. Jesi w tem zawsze coś nienawistnego, 
kiedy po wielkim czynie wspólnie dokonanym, 
między poiedynczemi nezestnikami porówna- 
nie czynić, albo ze skąpa dokładnością miarę 
i wartość wzaiemnego ich współdziałania ozna- 
czać chcemy. Pxragnęlibyśmy, aby bez dal- 
szego wzaiemnego obrachunku , tam, gdzie 
wszyscy siali, takoż wszyscy obficie zbierać 
mogli. * Ale że niepowołani obrońcy Ludu 
wyprawy i zwycięztwa z lat ostatnich, mło- 
dzieży, lub samym tylko Ludom, nawet spo- 
sobem pierwszeństwa przypisuia, oraz na tey 
baieczney podstawie całkiem dowolne , za. 
słudze Monarchów i ich Gabinetów oczywi. 
ście uwłaczaiące przedstawienie czynów „ da= 
ley zaś wnioski i roszczenia wspieraią, z któ- 
rychby przewrocenie stosunków towarzyskich 
i zaginienie wszelkiego porzadku publicznego 
wyniknać musiało, przeto staie się powin- 
nościa, aby równowagę przywrocić , a nie u- 
bliżaiąc żadney stronie, przynaymniey dla każ- 
dey tego na powrót żądać , co się oneyże na- 
leży.“ 4 
„Budowa panowania Napoleona nie by- 
ła dziełem dnia iednego. Była ona, luboć 
dosyć nagle, iednakowoż w regularnym po- 
stępie stawiana; a zbliżono ia do zupełności 
z energiią 1 zręcznościa, z bronią k narzę 
dziami rewolucyynemi dawniey iuź przygoto- 
wanemi, nie bez nadzwyczaynego sprzylania 
okoliczności, i w czasie, gdzie wielkie Mo- 
carstwa Kuropeyskie przez fałszywa politykę, 
albo przez nieszczęsne nieporoezunienie się, 
rezdziełonemi były. Ani zwątpienie, ani też 
rozpacz, ani nawet obudzony zapał Narodów, 
nie byłyby nigdy owey budowy obaliły. Dwie 
okoliczności musiały się zjednoczyć, aby upa- 
dek oneyże mógł się stąć podobnym. Jedna, 
Że tworca owey ogromney potęgi sam siebie 
i twór swóy podkopał, bądź dla tego — ca 
dzieiom do zzłębienia pozostałe — iź duch i 
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charakter iego do niezmierney wielkości przed- 
siewzięcia, od początku za małemi były; al- 
boli też , że późniey szczęściem. upoiony , lub 
od iakiegoś mszczącego się bóstwa ścigany, w 
omamienie i w szalenstwo popadł. Druga o- 
Koliczność, że właśnie w owey fatalney chwi- 
li, wszystkie większe Mocarstwa Europeyskie, 
które on pochylił, ale nie zniszczył, nayści- 
śleyszy związek zawarły, i ów cios, który na- 
wet ieszcze i wówczas żadną inna drogą udać 
się nie mogt, wspolnem sił natężeniem zs- 
daty.“ 

„Nie chcemy wdzierać się w taiemnice, 
które dopiero przyszłość zupełnie wyiawi. A- 
leż kto z biegiem układów politycznych tył- 
ko poniekąd był obeznanym, temu teraz pew- 
nie wiadomo bydź powinno, że to zjednocze- 
nie się Dworów w cichości iuż dawno przy- 
gotowanem było, że się główne ezęści toż 
zjednoczenie shładaiące iuż dawno z soba by- 
ły połączyły, i że nie iedno dawnieysze po- 
stanowienie , które dla niewiadomości o praw- 
dziwem położeniu rzeczy, wcale przeciwnym 
pobudkom przypisywano , iedynie iako przey- 
ście do takowego zjednoczenia się uchwalone, 
na możność i podobieństwo do onegoż wyra- 
chowanein było. Bez takowego, pierwey zs- 
szłego zbliżenia się, łedwieby można było 
wytłómaczyć, iakim sposobem w przeciągu kil- 
ku miesięcy, wszyscy uczestnicy związku, tym 
samym duchem tchnący , i taż samą myśla po- 
wodowani, deyśdź megii do owey bezprzy- 
Kładney iedności usiłowań, zamiarów i pila- 
nów, i do tak wielkiego rozwinięcia sił zbroy- 
nych.“ - 

„Chcieć oznaczyć ścisle udział, iaki ten 
albo drugi Dwór Kuropeyski we wspólnem 
miał przedsięwzięciu, byłoby pracą trudną, 
łecz także i niepotrzebną. Prawda iest ta, że 
każdy na swoiem mieyscu siłami , które posia- 
dał, i w stosunkach, w iehich się znaydował, 
w zupełney mierze to czynił, co obowiązek 
a honor, co troshliwość e swoich, i co praw- 
dziwa polityka nakazywały. Jeżedi iest mowa 
o czasie usługi polityczney przez cały prze- 
ciag dwudziestołetniey woyny, która wyprawa 
reku 1f813go zakończyła; ieżeli iest mowa o 
stałości i o wytrwaniu, tedy nie można nigdy 
Anglii, pierwszego stopnia zaprzęczyć. To 
bowiem Państwe, któremu zdrowa polityka 
nie mniey, iak i szczęśliwe położenie iego 
sprzyjały, może się pochinbić, że ogień od- 
poru ciągle podsycate, że pomagało każdemu, 
hto tylko przeciwko wspólnemu nieprzyiacie- 
łowi, chociaź nawet z niedostateczna bro- 
nią stawić się pragnał, i Że o uratowaniu 
Rzeczypospolitey Ftropeyskiey ani na chwilę 
nie powatpiewało. Nieśmiertelne postanowie- 
nie Cesarza żRossyyskiego w odrzuceniu 
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wszelkich prapozycy: do pokoiu, który mu nie- 
przyiaciel, między zwycięztwem a zniszczeniera 
postawiony, na rozwalinach Moskwy ofiaro- 
wał, było porannem słońcem dnia nowego; 
a nie mniey wzniosłe drugie postanowienie 
tegoż Monarchy, aby zwycięzkie woysko swoie 
za granice Panstwa swoiego wyprowadzić, i 
wezwanie do broni po całey Europie. ro- 
znieść, było rzeczywistym początkiem Koali- 
oyi. Prusy, wcedług.rachub zwyczaynych 
aż do niemocy wysilone , bez woyska i bez 
pieniędzy, iedynie tylko swożey sprawiedliwey 
sprawie, dawney swoiey sławie, i moxralney 
dostoyności swoiey ufaiąc, poszły za głosem 
do broni wzywaiacym, a Politycy i Wodzo- 
wie Pruscy umieli w krótkim czasie przygoto- 
wać środki i podobnemi uczynić natężenia, 
nad któremi ieszcze potomność dziwić się bę- 
dzie. Że bez przyłączenia się Austryi dzie- 
ło dokonanem bydź nie mogło , było podów- 
czas rzecza tak iasną , iaką iest ieszcze i dzi- 
siay. Ależ Austrya, odrzneaiąc wszystkie 
inne względy, opróez tych, które ies wspólna 
pomyślność przepisywała , nie lękaiąc się ani 
ran, zadanych jey Skarbowi w dawrieyszych 
woynach, przeciwko systematowi rewolueyyne- 
mu i przeciwko woyskowemu despotyzinowi 
Franeuzkiemu prówadzonych, ani też trudności 
w prędkiem ściagnieriu swoich rozproszonych, 
a po części bardzę odległych sił zbroynych , 
przygotowsła swoie zjednoczenie się; sprzy- 
mierzone Mocarstwa spodziewały się tego, a 
Napoleon w zbytku zaślepienia sam stargał 
ostatnie węzły polityczne, które go ieszcze 
koiarzyły. Skoro więc nadeszła ta chwila, 
gdzie wszysko za wszystko ważonem bydź 
musiało, wrzuciła Austrya na krwawą sza ę 
liczne swoie woysko, do boiu gotowe. Prawie 
w iednymżę czasie z Austryą, wystąpiła na 
widownię Bawarya, a wkrótce potem uy- 
rzano wszystkie choragwie Niemieckie zjedno- 
czone za sprawę prawości, porządku i niepo- 
dległości obcemu panowaniu.“ 

„Wyprawa z roku 1813go i 1814go była 
iednem z owych przedsięwzięć, które niepodo- 
bna, aby się przez samą tylko waleczność i za- 
pał pomyślnie powieśdź były mogły, a w których 
sama nawet nayświelnicysza zasługa wykona- 
nia, wyższey zasłudze układu i rozrządzenia; 
pierwszehstwa ustąpić musi.  Monarchowie, 
tudzież ich Ministrowie i Wodzowie, którzy 
do obrad ich należeli , zrobili rzecz naywięh- 
szą. Dokazali oni tego ,-czego im wszyżcy 
mowey Ludu i pisarze paszkwiłów zaprzeczyć 
nie zdołaia. Poznali oni i korzystali z chwili, 
do którey szczęśliwego wyboru los Europy 
był przywiązanym. Oni te woynę przygoto* 
wali, ustalili i utuorzyli; ieszcze więcey 
uczynili, albowiem iey takoż przewodniczyli+ 
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i onęś podsycali i ożywieli. Gdyby nie obe- 
nosé Monarchów, gdyby nie ich czynność za- 
palaiąca, i nie cudowna ich iedność, gdyby 
nie roztropne i śiniałe ich piany operacyyne, 
siedziąłby Napoleon dziś ieszcze na tronie 
śwoim. Ci, którzy dnia dzisieyszego w 
mlodocianey zapamiętałości mniemaia, 1ako- 
by oni tyrana obalili ,„nie byliby go nawet 
ani z Niemiec wygnali.« 

„Ze wszech miar iest prawdą, że w woy- 
nie, iaka ta była, nie mogły Lady ani próżno: 
wać, ani bydź neutralneni; ze wszech imiar 
należało, aby naich wiernem i dzielnem wspól- 
działaniu, polegać można było. Mniey albo 
więcey zachodzi ten przypadek we wszystkich 
woynach. Woyna roku 1813g0 miała atoli tę 


własność, że nie tylko za interes Ludów (któ- 


ry kaźdey prawey woyny podstawa bydź po- 


winien), lecz takoż i za interes od samych 
Ludów iednoimyślnie uznany, iasny, bezpośre- 
dni i nagły prowadzoną była. WW woynie tey 
żachodzito pytanie : czyli rodowitym Monar- 
chom i oyczystym prawom swoim, ałboli też 
ebeemu zwycięzcy posłusznemi bydż chciały ; 
a te pytanie było we wszystkich umysłach 
Tozstrzygnienem. Nie trzeba było ani przy- 
ihusu, ani kansztownych rozmów, aby uzbroić 
Ludy za własną ich sprawę. Że się rzeczy tak 
miały, to dziecięcnemu ich zaufaniu i goto- 
wości, chwalebnym ich natężeniom, i ich bo- 
hatyrskim ofiarom , z trwałey wartości nic by- 
naymniey nie uymuie. Nie mamy tu ( co do- 
S4ć ezgsto przypominanem nie bydź może), nia 
many tu bynaymniey do czynienia z Ludami, 
które lepiey wiedzą, co iest prawdziwem i 
słnsznem ; lecz mamy do czynienia z samymi 
tyłko samowładnymi , skrzętnymi, częstokroć 
»arzdzo nierozsądnymi ich przyiaciołmi ; bo- 
wiem samych tych nieupoważnionych tłómaczy 
Styszemy mowiących: „Odzyskalisśmy korony 
dla Moanarchów naszych; iakaż zą to mamy 
magrodę! i t d.“ 

uGdy od przygotowania, od prawdziwego 
Fiaim, od celu i od środhów woyny, do 
dka, 959 toczenia oneyże przechodziemy, 
- Azbie się, że ulubiony text demagogów : 
iakoby sam Lud wszystkiego dokazał, nie mniey 
aest bezzasadnym. Do Ludu (według ich zna- 
czenią wyrazu) nie mogą żadną miarą liczyć: 
wóysk regularnych. Naypierwey bowiem sa 
ane Rządowi wiaściwym sposobem obowiaza- 
ne; ich położenie, stosunki, ich sprężyny, ‘naa 
Prey i sława, dzielą ie widocznie od innych 
las Ludu, Daley zaś nie można się także 
demyśląć, aby mniemani przyiaciele Ludu skło- 
nić się mieli do mów pochwalnych na woyska 
regularne , które owszem przy każdey zręcz- 
Rey sposobności za bicz rodu ludzkiego okrzy- 


vig Lud, który według ich zdania bezpo- 


średnio do woyny należał, i który woynę, ieżefi 
nie wyłącznie toczył, iednekowoż wyłącznie 
rozstrzygnął, może więc tylko na ową ograni» 
czać się klassę, którą pod powszechnem na- 
zwiskiem ochotników znano. Nazwisko te 
wzbudza chwalebne wspomnienia; w klassie 
albowiem, którą ono oznacza, iaśnieli, szcze- 
gólniey w Niemczech północnych, mężo- 
wie i młodzieńcy ze wszystkich stanów. Do 

tey kłassy należała takoż i owa młodzież, któ- 

ra tchnące miłościa Oyczyzny, z Uniwersyte= 
tów , z Instytutów edukacyynych i ze szkół, 

do broni spieszyła. Że usługi swpie z ocho- 

tą ofiarowała, było szlachetnie i chwalebnie ; 

że ie przyięto, można to tylko nagłością okos 

liczności usprawiedliwić ; bo któryż Rząd mą- 

dry byłby ie w ińnym przypadku przy- 

iął? Jeżeli to więe są owe święte huf- 

ce, o Których w Niemiechich pismach czaso- 

wych napisano: że Rządy, które ie po- 

tem zapoznały, na przyszłość, w ch wi- 

li niebezpieczeństwa,ratuuku ich na- 

daremnie wyglądać będą, tedy w tey 

mierze niemal tak myślemy: pogrożkę pomi- 

iamy ; niebezpieczenstwa zaś, z którego groż- 

ba wypływa, nie przyymuiemy nawet do na- 

szey raehuby podobieństwa. Powrót stanu tak 

zdesperowanego, iaki w roku 1813stym mysi e 

powszechnem uzbrożeniu Ludu spłodził, po- 

łożony iest szczęściem tak bardzo za granica- 

mi wszelkich obecnych konstełlacyi i kombi. 

nacyi, że się nam rzecza niewczesną, niepo- ` 
trzebna , a poniekąd z uszanowaniem wszy- 
stkhim Monarchom Europeysħim należnem, mic- 

zgodną bydź zdaie, aby się takiemi ekropne- 

mi obrazami serio zaymować.* 

„WV iakim stosunku znaydowała się liczba 
woiowników akademicznych, do liczby ochó- 
tników w ogólności, i liczba tychże do ogól- 
ney massy wóysk woiuiątych, zostawiamy to 
bez reztrząsnienia. Hto tylhe poniekąd zna 
dzieie owey woyny, łatwo sobie te pytania ros 
zwiążę. Że się w dniach bitwy pod Lipskiem 
przynaymniey 200,000 woyska regularnego w 
boiu zbaydowałoe , iest rzecz pewna, a że ią 
bitwa Ludów nazwano, to prawdy i natury 
rzeczy odmienić nie może.“ s 

„Wyprawy z lat 1813go, 1814go i 1815ge 
okazały to wiecznie pamiętnym przykładem, co 
pod debrem przewodnictwem olbrzymia siła 
zgodnego poruszenia we wszystkich człoakach 
ciała towarzyskiego dokazać może. Od Monar- 
chy aż do włeścianina dopełnił każdy tego , 
co don nalężało, a tak dalece było zwycięz- 
two dobrem wspólnem, z kiórego się wszyscy 
cieszyć prawo maią. Ten widok iest nayspra- 
wiedliwszym , naywielkomyślnieyszym i nay- 
dobroczynnieyszym, a takoż i w Niemczech 
nie byłby nigdy przerwanym został, gdyby go 
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mamiętni pisarze przez swoie widoki wyrugo- 
wać nie starali się byli. Skoro raz oddzie!o- 
ne i wyłączne pretensye słyszeć się daia, po- 
winno każdemu bydź wolno, by takoż i prze- 
ciwne pretensye wnosił; a jeżeli te zgoła sa 
przeważaiacemi , tedy byłoby to niegodnem 
pobłażaniem , gdybyśmy czczym deklamatorGim 
bez sprzeciwienia się z pola ustępowali. Czyli- 
byNapoleon sama tylko regułarną siła zbroy- 
na, bez ochotników i bez uzbroienia Ludu 
obalonym był został, iest to problema, wzglę- 
dem którego zdania znawców podzielone bydź 
moga; podobieństwo nie podpada żądney 
watpliwości. Że atoli na odwrót wszystkie po- 
spolite ruszenia , wszystkie powstania Ludu i 
wszystkie święte hufce Niemiechie, a 
nawet i Kuropeyskie, bez wzniosłych po- 
stanowień Monarchów , bez mądrości i zgody 
ich Gabinetów , bez jeniuszu ich Wodsów i 
bez waleczności ich Wóysk regularnych nie 
byłyby go pokonały, to naypospolitszemu iasno 
iest rozumowi. W ten prosty hształt przybra- 
ne, zdaie się nam to zagadnienie, kiedy się 
już raz wytoczyć musiało, na zawsze bydź 
rozstrzygnionem.* ' 


Waymarska gazeta oppozycyyna, 
która (iakeśmy w numerze mym gazety naszęy do- 
nieśli) dnia 22. Grudnia przestała była wycho- 
dzić, zaczęła nowy swóy bieg roczny nastę- 
puiącem ogłoszeniem : > 

Ze strony Dyrekcyi hraiowey W. Xię- 
stwa, pozwolone iest znowu z początkiem ro- 
ku 1818go wydawanie gazety oppozycyy- 
ney, a dla sprostowania opinii publiczney o 
zakazaniu tey gazety, czyni się następuiaee 
oświadczenie. 

JW. Hrabia Zichy, C.K. Anstryaeki Po- 
seł przy Dworze Królewsko Praskim, który 
ze szczególnem zleceniem swoiego naywyż- 
szego Dworu do Wielko - Xiążęcego l)worn 
wyprawionym został , zaniósł z rozkazu J. C. K. 
Apostolskiey Mości do Jego Brólewicowskiey 
Mości W. Xiażęcia skargę na bardzo ubliżaia- 
ce uwagi, które do artykułu z Wiednia w 
numerze 266 gazety oppozycyyney z 
dnia »2. Listopada r. z., przez Redakcyę do- 
danemi zostały. 

Ponieważ do tey skargi ta przyłączona 
była uwaga, że żaden pisarz nie ina prawą 
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do opieki Rządu, kiedy pokucza się zuchwale 
o wriotanie potwarzy na hraiowe urządzenia 
innego Panstwa, i o zaelęcanie do buntu , 
przeto Jego Mrólewicowska Mość uznał, że 
ta uwaga zgadza się nayzupełniey z bsdacemi 
w Kraiach YV. Xięstwa, a przez rozporzadze= 
nie z dnia 3go Maia r. z. ponowionemi pras 
wami, i nie mógł się wcałe wahać w wyda- 
niu tymczasowego zakazu gazety oppozy- 
cyyney, z zastrzeżeniem badania sądowego , 
zwłaszcza, że Redakcya iuż dawniey przestrze- 
gapa była w nadużyciach i za nie surowo ga- 
niona, i że przez użycie tego środka danym 
został J, C. K. Mości przekonywaiący dowod, 
iż szacunek konstytuwyi i Rzadowi Panstw Je- 
go należny, w W. Xięstwie Waymarshiem 
przy każdem wspomnieniu o nich, bezkarnie 
uadwerężanym bydź nie powinien. Oprócz tego 
ieszcze umieszczonem bylo w teyże gazecie 
pisno, naimieniaiace w sposób, nieprzyzwoity 
o konstytucyi Królestwa Duńskiego, a zda- 
iące się wystawiać tę zasadę, iż wolno iest 
opierać się trwaiącym urządzeniom. 

Ależ odtąd terażnieysi wydawcy gazety 
oppozycyyney zdołali dowieśdź w naypo- 
kornieyszem przedstawieniu swoiem,że redzkcyę 
cneyże od dnia 1. Grudnia r. z. innym rę om 
powierzyii. Odwołali się oni do ogłoszeń z 
dnia 12go Listopada 1816go i :ogo Grudnia 
1817g0, w skutku których przyięli na siebie ten 
ponowiony obowiązek: iż w wystawianin za- 
sad i ocenianiu spraw politycznych, łaczyć bę- 
dą z otwartością pisania umiarkowanie, ij rzy- 
zwoity wzgląd na stosunki, poszanowanie na- 
kazuiące. 

Z zastrzeżeniem więc domagania się dro- 
ga sadowaą kary za pismo w numerze z06stym, 
do skargi powód daiace, zezwolono teraz na 
dałsze wydawanie gazety eppozycyyney. 

Nakoniec ta ieszczę czyni się uwaga, iż 
wyrażane dotychczas w gazecie oppozy- 
cyyney słowa: „Z W. Xiażęcym Saskim przy- 
wileiem“, nie będa na przyszłość wyrażanemi 
dla tego, że powód do nieporozumień dawa- 
ły, i oświadcza się ninieyszem wyraźnie: ią 

"gazeta oppozycyyna nie była nigdy gaze- 
tą urzędowa i nigdy nią nie będzie. 

Sign. w Waymarze dnia 2. Stycznią 
1818. 

Dyrekcya kraiowa W. Xięstwa Sasho- 
W aymarskiego i Eyzenachskiego. 


HRedakcya tey gazety odebrawszy z kilku stron listy z żaleniem się na opoźniane 
dochodzenie exempłarzy, a nawet i nieodbieranie numerów niektórych , przymuszona 
iest ponowić to oświadczenie: iż gdy tuteysza główna Poczta regularnie gazetę roz- 
szyła, a każda Stacya pocztowa regularnie ia rozdować powinna, przeto uprasza Się s 


aby PP. Prenumeratorowie w przypadku uchybienia pisali prosto do 
czego Urzędu pocztowego Lwowskiego , 
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. K Zwure'ni- 
który wszelkiey nieregularności zaradzi, 


